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Woda pod Warszawą opada

Fala powodzi pod Płockiem, W łocłiw M n. Toruniem
PotoKl górskie wskutek gwałtownych deszczdw znów wylały

Warszawa poczyna oddy- 
Cbac x u lga: powódź m ija! 
Wskazówki na w odow skazie 
przesuw ają się w olno, ale sta 
j t ;  5.40 (6-ta rano), 5.39 (w  po 
ludnie poniedziałkow e). 5.34 (o  
północy), a w e w torek : 5.27 
(rano), 5,13 (w  południe) o 16-ej 
godz . —  5.04. W oda  opada o 2 
era. na godzinę.

N iebezpieczeństw o nie jest 
Jeszcze ca łkow icie zażegnane. 
.W ysoki poziom  rzeki wielką 
masa wody napiera na w ały , 
które przepuszczają, rozm ięk­
czane deszczem . B ez przerw y 
fizuwają przy nich przedew szy 
gikiem żołnierze, najbardziej 
Ibflanni J najbardziej wytrw ali, 
{karni, pracu jący  „piorunem 1', 
nte oglądający się ani na godzi 
ny pracy, ani na kuchnię- 

Jeszcze upłynie kilka dni, za 
nim Wisła stanie się dawna spo 
kojna szarą Wisełką, obnażając 
przepojone wodą plaże, domki i 
"drogi, ogrody i  pola.

W  ok olicach  W arsza w y  p rzy  
n iższym  poziom ie w ód  postępu 
je szybk o  naprawa w ałów . W ał 
siekierkowski naprawiony. W o  
da tylko nieznacznie przecie­
ka. W ilanów  jeszcze  pod w o­
dą. Piękny park wilanowski 
wygląda jak  jezioro, zarośnię­
te drzew am i miast trzcin. P a ­
łac irie uległ zalaniu, g d y ż  stoi 
na podw yższeniu .

Fala pow odzi to czy  się teraz 
dalej na północ, zagraża jąc miej 
s co w o ś d o m  w dole  rzeki.

SYTUACJA PO W O D ZIO W A 
O PÓŁNOCY 

W śród strumieni rzęsistego de­
szczu wybieramy się o północy 
na objazd zagrożonych powodzią 
dzielnic Wielkiej W arszawy.

Pomimo opadającej zwolna ta­
li, prace przy wybrzeżach W isły 
prowadzone są w dalszym ciągu 
w niezmOrdowanem tempie. Bez­
ustannie pracują wielkie reflekto­
ry, oświetlające tereny zagrożo­
ne, bo dostarczone latarnie stra­
żackie gasną pod wpływem ulew 
nego deszczu.

NA CZERNIAKOWIE 
Na Czernlakowle grupa robotników 

umacnia nasyp ochronny, uszkodzony 
nieco skntkiem przechodzących w aią 
gu dnia opadów. Sytuacja na tym 
cinku nigdy nie przedstawiała się zbyt 
groźnie, a przy o be enem obniżeniu po­
ziomu wody niema mowy o żadnem 
niebezpieczeństwie. Na przystani Mubu 
„Syrena", w którym mieści się oddział 
Komitetu Powodziowego, woda odstą 
piła z wybrzeża, cofając się do same­
go budynku.

Pomiędzy mostami kolejowym i 
Kierbedzia woda spływa powoli z za­
lanych terenów, oddalając się coraz wy 
raźniej od uhey Brukowej na Pradze.

Stacja Most wyzwoliła się całkowi- 
Ck ■ pod panowania lywlota. jeązczs

wprawdzie część torów kolejki znaj­
duje się pod wodą, ale stopniowo co­
raz widoczniej występują na powierz­
chnię zalane zwrotnice, a od strony 
ogrodu „100 Pociech" woda opadła 
aż po sam tor kolejowy.

STATKI RUSZYŁY
Ź  przystani komunikacji rzecz­

nej „Vistuia“  odchodzi właśnie 
statek pasażerski, bowiem znacz­
ne obniżenie poziomu w ód ożywi 
ło w dniu wczorajszym ruch na 
W iśle. Pasażerowie dostają się na 
pokład przy pom ocy łódek, kursu 
jących od schodków mostu Kier­
bedzia do przystani.

Na wale ochronnym, usypanym 
dla zabezpieczenia terenu kosza­
row ego Kompanji Zamkowej, pra 
cują robotnicy. 2 hydranty w y- 
pom powywują wodę, jaka prze­
ciekła przez wał w kierunku za­
grożonych terenów koszar, oraz 
nagromadzona została skutkiem 
deszczu i zamknięcia przewodów 
ściekowych.

PELCO WIZNA
Pelcowlzna pogrążoną w egipskich 

ciemnościach. Jedna yoda wymyka 
się powoli z zagrożonego terenu, gdy 
napływa nowa z wysokości chmur 
tworząc olbrzymie .kałnże na jezd­
niach l chodnikach. Oglądamy ca­
ły zagrożony odcinek.

Nawprost przystanku kolejki War­
szawa — Jabłonna woda cołnęła się 
o kilka metrów uwalniając ze swego 
panowania łąki f zalane części budyń 
ków. Wał ochronny uszkodzony zo­
stał wskutek deszczu, mimo to zdolny 
Jest wytrzymać falę wysokości S mtr. 
70 ctm.

Przy kanale przecinającym szosę 
Modlińska ciągle pracują nad uszczel 
nlanlem zapory. Woda w tem miej­
scu cofnęła się prawie pod sam par 
kan.

DOMKI „WYSYCHAJĄ**
Pław iące się jeszcze w czoraj 

w toni żółtej w o d y  wiślanej ma 
łe, drewniane domki P elcow iz- 
ny w y dosta ły  się na pow ierzch 
nię, jeszcze  tylko na ich ścia­
nach zn aczy  sie ciemna smuga 
w ilgoci oznaczająca  najw yższa 
falę, jaka je nawiedziła.

Na terenie firm y „Standard 
Nobel “  w oda cofnęła się, aż po 
sam ogród, pozostaw iając na 
placach jedynie szary ślad • na 
niesionego mułu.

NA WALE OCHRONNYM
Na wale ochronnym usypanym 

wzdłuż szosy modlińskiej pracuje 
kilkudziesięciu robotników.

— Dotychczasowy spadek wód — 
informuje nas komendant odcinka — 
nie uspakaja naszej czujności. W czo­
rajsze I dzisiejsze deszcze wpłynęły 
ujemnie na siłę ochronna wałn, bo­
wiem skutkiem przemoczenia piachu, 
który jakgdyby skurczył się, powsta 
ły luki dość groźne w wypadku pod 
niesienia się poziomu wody. Szczegół 
nie niebezpieczne byłyby te mielsca, 
gdzie zabrakło worków i wał sypano 
przy pomocy koszyków ładowanych 
piaskiem. Odpływ fali pozwoli nam 
na dostateczne zabezpieczenie tych 
tuk.

— Czy panowie spodziewają się jed 
nak wzrostu fali? — zapytuję.

— Sądząc po ulewach w Małopoi- 
sce — tak. Ostre pogotowie utrzyma 
ne jest z tego tytu w dalszym ciągu. 
Nie opuścimy posterunków, aż do tej 
chwili, kiedy nabędziemy pewności, 
że Wisła nie pokusi się więcej na 
przypuszczenie nowych ataków.

USPOKOJENIE
W śród  m ieszkańców  P e lco - 

w iznv widoczne jest całkowite 
prawie uspokojenie nerw ów. 
W e w szystkich oknach pogaszo 
ne światła, a w ycieńczeni nie­
pew nością ludziska zasnęli no­
cy  dzisiejszej tw ardym  snem.

W oda  opada w  dalszym  cią­
gu. W odow skaz na m oście Kier 
bedzia w skazuje o 12-ej w  n ocy  
4 m etry 96 cm. p ow yżej zera.

SOCHACZEW, PŁOCK,
WŁOCŁAWEK ZAGROŻONE

P. w icew ojew oda  Fr. G odlew  
ski udzielił prasie następujące­
go w yw iadu o sytuacji w  w oj. 
w arszaw skiem :

— Sytuacja na torenlt wojewódz­
twa warszawskiego obecnie już nie 
można nazwać groźną.

Te osiedla ludzkie, które obecnie 
zostały zalane spotyka taki !o» przy 
każde) większej powodzi. Ludność

wio e tem I jest na to przygotowa­
na.

Dlatego więe obyto tlę całkowi­
cie bez ofiar 1 ewakuacja mimo, iż 
ludność poddale się jej niechętnie, zo 
stała dokonana wszędzie bardzo spra­
wnie dzięki ofiarnej pracy drużyn ra 
townlczych, wśród których wielka ro 
lę odgrywa wojsko, niesłychanie dziel 
nie współpracujące t  władzami cy- 
wilneml.

W powiecie sochaczewsklm spo­
dziewamy się, Iż powódź grozić mo 
że wsiom Iłów I Tułowice. Tam za­
rządzona będzie prawdopodobnie e- 
wakuacla przy pomocy wolska.

Niewiadomo zupełnie, jakie wody 
da nam w tamtym okręgu Bzura,

P łock  przeżyw ać będzie naj­
gorsza  sytuacje dziś. P rzed ­
m ieście Radziw ie już częściow o 
znajduje się pod wodą. Główna 
praca ratunkowa szła w  kierun 
ku zabezpieczenia elektrowni 
płockiej, co zostało już dokona 
ne-

O koło piątku W łocław ek  
przeżyw ać będzie kulminację 
Przyboru na W iśle. I tam parę 
wsi na lew ym  brzegu zaraz za 
W łocław kiem  m oże ulec zala­
niu.
PARK MIEJSKI W E W ŁOCŁAW  

KU ZALANY
W skutek w ylew u rzeki Z gło- 

w iczk i zalany został park miej 
ski we W łocław ku, a także czę 
ściow o i przedm ieście S łodow o. 
Zalew nie miał charakteru gw ał 
townego, lecz odbyw ał sie po­
woli, W górę  rzeki w  gminie Do 
brogniew o zalane zosta ły  z  p o ­
w odu przyboru W isły  w sie Dąb 
W ielki ł W istka Sźlachecka, a 
także Kepa Bachorzew ska.

P od  w odą znalazły się jed y ­
nie wieś Korabniki, gdzie także 
zboże zostało na czas sprząt­
nięte.
GROZA POWODZI W KIELECKItM

KIELCE, (P A T ). Padające 
od niedzieli ulewne deszcze po 
tęgują grozę katastrofy pow o­
dziow ej w  Kieleckiem. W isła  i

Hit Miii mmiliiia mlmm ve Fianiii
LON DYN (P A T ). Korespon­

dent Reutera donosi z Paryża, że 
w łonie gabinetu francuskiego nie 
zajdą żadne zmiany.

Na wczorajszem posiedzeniu ra 
dy gabinetowej, które trwało 
dwie godziny, Tardieu wyrażał

gotow ość podania się do dymisji, 
jednakże Doumergue nie zgodził 
się. na to. Premjer dał kolegom 
gabinetowym do wyboru —  albo 
utrzymanie obecnego gabinetu w 
niezmienionym składzie, albo też 
dymisję całego gabinetu. W  tym

ostatnim wypadku Doumergue 
nie przyjąłby misji tworzenia no­
wego gabinetu

Ostatecznie postanowiono u-
trzymanie gabinetu w dotychcza­
sowym składzie.

Bandyta Dillinger zabił się sam?
CHICAGO (P A T ) .  S e i^ a  śled 

czy, prowadzący dochodzenia w 
sprawie śmierci bandyty Dilłinge 
ra, przesłał kulę, która spow odo­
wała śmierć gangstera do łabora

torjum w  celu stwierdzenia, czy 
nie wyszła ona z rewolweru, ja­
ki znajdował się w rękach bandy 
ty w  chwili jego śmierci. 

Policjanci, których zadaniem

było schwytanie Dillingera, twier 
dzą, iż kule ich nie trafiły bandy 
ty. Istnieje przypuszczenie, iż ban 
dyta, otoczony przez policję, sam 
pozbawił się żyda.

je j dop ływ y ponow nie w ezbra ły  
Ludność przygotow uje się do 
ewakuacji z zagrożonych  m iej-
scow ości-

W od a  na W iśle podniosła się 
od  godziny 2-ej w  n ocy  do 5-ej 
po poł. przeciętnie od  14 do 20 
cm . I nadal wzbiera. N ajgorzej 
przedstawia się sytuacja  pod 
Sandom ierzem , gdzie W isła  w ez 
brała o około  23 cm., osiągając 
poziom  4.47 ponad stan nornial 
ny.

Rów nież w  pow iecie stopnio- 
klm woda przybrała  w  ciągu 
ostatniej d oby  o  21 cm . W  San­
dom ierskiem  i przy leg łych  miej 
scow ościach  ewakuow ano zgó - 
ra 9 tys. osób i około  7 ty*, 
sztuk bydła. Na terenach zagro 
źon ych  i zalanych w oda p ozo­
staje jeszcze  około  9.600 osób. 
O gółem  oczekuje w yżyw ien ia  J 
opieki zgórą  10 tys. osób.

W CIECHOCINKU I TORUNIU
TORUŃ (PAT). Według optnji urrę 

du dróg wodnych punktu kulmluacyj 
nego powodzi należy tlę spodziewać 
w Ciechocinku nad ranem. W Toruniu 
zaś dziś w godzinach przedpotudnło- 
wych«

W Toruniu od dwóch dni pada ulew 
ny deszcz. Na wałach wsztdzk rozeta 
wionę są straże W miejscowości Brzo 
zy wody zalały kilometr gościńca, za 
grażając kilku domom. Na wszelki wy 
padek uruchomiono część taboru pon­
tonowego.

Nieco gorzej przedstawia się spra­
wa w powiatach chełmińskim I świec­
kim. Wobec braku odpowiednich wa­
tów ochronnych, miejscowości to tao 
gą ulec zalania.

Należy zaznaczyć, ta pozJont wód 
na Pomorzu z powodu uregulowania 
brzegów może być wyższy, uli w  
Warszawie.

W  BYDGOSZCZY
BYDGOSZCZ (P A T ). W ods 

na W iśle podnosi się ciągle. W  
godzinach wieczornych poziom 
w ody przy Brdyujściu wynosił 7 
metrów 10 cm., czyli 3 metry 80 
cm. ponad stan normalny. W  go ­
dzinach popołudniowych woda 
przybierała z  szybkością 6 cm. na 
godzinę, zaś w  goazinach wie­
czornych 2 cm. na godzinę.

Z OSTATNIEJ CHWILI
W  godzinach nocnych donoszą 

z Garwolina, że opodal w si W y- 
seczyn oberwał się skutkiem de­
szczów i wichru wał. Ludność 
tamtejsza wzyw a pom ocy. Jesz­
cze w ciągu n ocy  Odjadą na za­
grożony odcinek załogi robotni 
cze z Warszawy.

Kielecki O .N.R. 
rozw iązany

Nh zasadzie art. 16 ust. 1 rozporza 
dzenia Prezydenta Rzplitej o prawie 
b stowarzyszeniach, wojewoda kie­
lecki dr. Dziadosz rozwiązał na ob­
szarze całego województwa kielec­
kiego wszystkie organizację Obozu 
Narodowo-Radykainoga
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•Adria *, „A tlan tlo " 
„ B a g a t a lo "  lu b  „ S ło n k o "

dla C iftiU U u  „Oatatatch Włada— dal Krakowskich" 
Wy c i ą ć  I prssdlodyć w kaąlc klaalaatra 
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Uroczyste powitanie floty polskiej
LENINGRAD (P A T ). W czoraj

przybyły do Leningradu polskie 
torpedowce „Burza" i „W icher" 
pod flagą kontradmirała Unruga.

W  odkrytem morzu za Kron- 
iztadtem polskie torpedowce by­
ły spotykane przez okręty, należą 
ce do sowieckiej eskadry na mo­
rzu Baltyckiem. Po wymianie po­
witań pomiędzy polskiemi torpe­
dowcami a fortami, sowieckie tor 
redow cc ,.Narol Marks" i „Jakób 
SwiercHow" wprowadziły polskie 
okr ty do Newy, gdzie opuszczo­
no ko tar'cc.

Po wymianie powitań na po­
kład torpedowca ,,Burzy" przyby 
F radca ambasady polskiej w  Mo 
«Vwie p. Sokolnicki i konsul Rzpli

tej Belina -  Prażmowski.
O godz. 12.20 kontradmirał Un 

rug udał się motorówką na przy­
stań, przybraną polskiemi i so- 
wieckiemi flagami, gdzie była u- 
stawiona warta honorowa i zebra 
Ii się przedstawiciele władz so­
wieckich z zastępcą szefa sztabu 
sowieckich sił morskich na morzn 
Baltyckiem, Orłowem, przedstawi 
cielem komisarjatu spray/ zagra­
nicznych Jermakiem, zastępcą na 
czelnika sztabu okręgu leningradz 
kiego Ostrowskim oraz przedsta­
wicielami prasy.

Przy dźwiękach polskiego hym 
nu narodowego i międzynarodów 
ki admirał Unrirg wyszedł na 
brzeg, pocnfem przedstawiciel ko-

l młsarjatu ludowego dl? spraw za
granicznych Jermak przedstawił 
mu spotykających go przedstawi­
cieli władz.

Przy dźwiękach marsza kom- 
panja honorowa defilowała przed 
kontradmirałem Unrugiem. który 
powitał przedstawicieli floty so­
wieckiej.

Następnie odbyła słę wymiana 
wizyt. Admirał Unrug złożył wizy 
tę konsulowi Rzplitej w  Leningra 
dzie, naczelnikowi sowieckich bał 
tycklch sił morskich Gallerowt, do 
w ódcy okręgu leningraozkiego o- 
raz przedstawicielowi komisarja­
tu dla spraw zagranicznych. 
W szyscy wymienieni rewizytowa 
li admirała na pokładzie „Burzy".

Dyktatura byłaby warjac'wem!
oświadczył premjer rumuński Tatarescu

BUKARESZT (P A T ). W  roz­
mowie z dziennikarzami oświad­
czył premjer Tatarescu, że wszeł 
kie pogłoski o zmianie systemu 
rządów w Rumunji w kierunku 
dyktatury są czczym wymysłem.

Dyktatura, zastosowana do te­
renu rumuńskiego, byłaby, we­
dług określenia premjera, warjac- 
twenj.

Na zapytanie, czy rząd przygo­
towuje zmianę konstytucji, odparł 
premjer, że sprawa ta może wejść 
na porządek dzienny jedynie z ini 
cjatywy króla, lub też parlamen­
tu, co dotychczas nie miało miej­
sca. W  każdym razie zapewnił 
premjer, że reforma konstytucji 
nie może być przeprowadzona dro 
gą dekretu, a jedynie w legalnej 
drodze ustawodawczej.

Rząd ze swej strony nie zamie 
rza występować z inicjatywą re­
formy konstytucji, gdyż ma chwi 
Iowo pilniejsze sprawy na porząd 
ku dziennym. W śród nich znajdu
B a u B n o D H ^ a n E u n B n n

je się na pierwszym planie orze- 1  premjera, pierwszym wielkim alc-
prowadzenie pożyczki wewnętrz- tern rządowym obecnego gabi- 
nej, która będzie, według słów ' netu.

W e s o ł y  K ą c i k

k w i a t k i

Z pobytu min. Becka w Tallinie
TALLIN, (PAT). Minister Beck przy 

Jęty był na audiencji i rzez prezyden­
ta republiki estońskie] Paetsa w to­
warzystwie polskiego charge d‘afiai- 
res Ś*arzewskiego i dyrektora gabi­
netu Dębickiegr 

W czasie audiencji minister Beck 
wręczył prezydentowi Paetsowi od­
znaki orderu Orła Białego.

Pu audiencji odbyło sie u prezyden 
ta śniadanie dla ministra Becka z mał 
żonka.. W śniadaniu wzięli udział char

ge d‘affaiies Stai/ewskl z małżonka, 
polski attacbe woiskcwy ppłk. Lleblch 
z małżonka, gen. Laid&ner z małżon 
ka> szereg ministrów esfo.iskich, szef 
sztabu generalnego gen. Ray oraz to. 
warzyszący ministrów1 Beckowi u- 
rzędnicy polscy.

Po śniadaniu raiftlstrowle Deck i 
Seljamaa udali sie wraz z małżonka 
mi samochodem na, przejażdżkę w o- 
kolice Tallina.

Wie lk i  proces
zamachowców kolejowych w Sowietach

M O SK W A , (P A T ) Kolegium 
w ojskow e najw yższego trybuna 
fu ZSR R  pod przewodnictwem  
Ulricha rozpatryw ało sprawę 
dyw ersyjnej bandy szpiegów -

tragiczna waga
(S . F.) Tegie niew iasty! 0 -  

strożnie z ważeniem  sie w  obec 
ności narzeczonego! M ogą być 
przykre skutki.

B o nawet najtęższa niewia­
sta. g d y  ja ukochany spyta, ile 
w aży, m oże odpow iedzieć.

— O ! Niewiele! Ja. widzisz, 
/estem  tylko szerokokoścista-

A le jeżeli ten sam ukochany 
stoi p rzy  w adze 1 widzi, jak 
w skazów ka zatrzym ała się na 
110 kilo, to już w tedy żadne bai 
ki o  szerokich kościach, lub 
„grabem  ubraniu’1 nie pom ogą.

W łaśnie panna Fajga Marmu 
rek, osoba nie tyle tega, ile ubi 
ta, była na tyle nieostrożna, że 
w  obecności narzeczonego w e­
szła  na w age uliczną.

W łaściciel wagi m zesuw al, 
nastawiał, kręcił z podziwu glo 
wą i w reszcie oznajm ił:

—  104 k ilo! Na psa urok! Ale 
oanl ciężka.

—  Ż eby  m oje w rogi takie 
ciężkie życie  mieli! —  załam a 
fa <rece panna Fajga —  104 ki­
lo? K toby  przypu szcza ł?

W ielce zmartwiona zapłaciła 
za zważenie i odw róciła  sie do 
n arzeczonego ,  żeby mu coś po­
wiedzieć, kiedy nagle spostrzeg 
fa, że jej tow arzysz jest dziw ­
nie blady.

—  C o ci jest? —  spytała za 
niepokojona.

—  Nie... nic... —  odparł w y ­
m ijająco. —  Troszkę słabo mi 
’sie zrobiło.

—  Od cze g o ?
N arzeczony nie odpowiadał. 

Szedł w -milczeniu obok zdzi­
wionej p. Fajgi, zam yślony i po 
seimy

—  M oja droga! —  odezw ał 
się w reszcie. —  M y będziem y 
musieli zerw ać ze sobą.

—  C o o o ?  D laczego?
—  Ja się boję.
—  C zego?
—  T w oje j wagi. 104 kilo to 

nie jest dla mnie. Jak zobaczy ­
łem, ile w ażysz, mnip sie zrobi­
ło niedobrze. Zrozum ! Ja je ­
stem anem iczny, mam nerwicę 
serca, obsunięty żołądek... 104 
kilo żony, to nie ra  m oje siły... 
Nie gniewaj się-.. Ja cię kocham . 
Ale nie m ogę ry zyk ow ać ż y ­
ciem.-.

I uścisnąwszy dłoń oszołom io 
nej panny Fajgi, narzeczony u- 
ronil łzę.

—  Bądź zdrow a na zaw sze!
P . Fa jga  w  osłupieniu stała

na chodniku, alę po chwili osłu 
pienie przeszło  w  rozpacz. Jak 
szalona w sk oczy ła  do. taksówki 
1 polecała na dw orzec G łów ny. 
Zw ażyła  sie na w adze automa­
tycznej i kazała sia w leźć na 
dw orzec Gdański. Tu sie znów  
zw ażyła  i pojechała na W sch o  
dni. P o  drodze wstąpiła jesz­
cze do kilku antek, gdzie się 
również zw ażyła .

I w szystkie wagi w skazały 
jednogłośnie, że p. Fajga nie 
w a ży  w cale 104 kilo, lecz tvlko 
97. Oburzona udała się natych 
miast do wagi. która przez sw ój 
błąd złamała jej życie i na gło 
wie w łaściciela strzaskała para 
solkę.

Sędzia, rozum iejąc ból kobie­
ty, której niespraw iedliwie do­
dano siedem kilo, skazał łagod ­
nie p. Tajgę na 30 zl. grzyw n y.

ski-ej, która działała głównie na 
linjach kolejow ych  łączących  
centralną R osje z Dalekim 
W schodem . D o bandy tej nale­
żało wielu urzędników sow iec­
kich, zatrudnionych w  central­
nych urzędach komisariatu ko­
munikacji. Na czele organizacji 
szpiegow skiej stał koreańczyk 
Kim Zaen, który przybył z Man 
dżurji.

Akt oskarżenia zarzucał pod 
sądnym  szpiegostw o, sabotaż i 
w yw ołanie licznych katastrof 
kolejow ych. Katastrofa w yw o- 

‘ łapa na linji kolejow ej M oskwa 
—  Kazań pociągręła  za sobą 
wielka ilość ofiar oraz zniszczę 
nie dw óch lokom otyw  i 15 w a­
gonów .

Akt oskarżenia wspom ina da 
lej o  zderzeniu 2-ch pociągów  
tow arow ych na stacji Panki, o 
katastrofie pociągu podmiejskie 
go  na stacji Udelnaja i t. d. 
W szystk ie  te katastrofy by ły  
organizow ane przez w yższego  
urzędnika ruchu na stacji M o­
skwa K ozłow a oraz jego  pom oc 
nika M iszyna.

Trybunał skazał koreańczy- 
ka Kim Zaena oraz sześciu je­
go w spólników  w  tem 3 tniynie 
rów, na karę śmierci przez roz­
strzelanie.

Konkurs zadań
i ciekawych pytań

Dziś wypadnie naszym Czytel­
nikom rozwiązać następujące za­
dania.
7. ZDANIE DO ODCZYTANIA 

|(
—  była molczona 
pa * 1

8. PYTANIE NA WESOŁO
Jak się zwie. żona w dow ca?

Kupon zadań i pytań
Nr. kuponu 4

Nr. gazety 207

Nawprosj okien m ego poko­
ju codziennie o  tej sam ej po­
rze, pod w ieczór, rozgryw a  się 
burzliwa scena pom iędzy loka­
torką z drugiego pietra, a loka 
torem z pierw szego.

Na drugiem piętrze m ieszka 
pani Jęzorek, która ma na bal- 
Konie piękne kwiatki i je regu­
larnie i ba -dzo  obficie podlewa.

W łaśnie o  tej porze lokator 
p ierw szego piętra, pan C ytryn, 
w ychodzi na balkon, żeby ode­
tchnąć świeżem  powietrzem-

Pani Jęzorek, podlew ając 
kwiatki, przy okazji podlewa pa 
na Cytryna. Podlew any sąsiad, 
czu jąc pierwsze k iop le  w ody, 
zryw a  się z krzesła i przede- 
wszystkiem  k rzyczy  wgłąb 
mieszkania.

—  Beniek! P ooaw aj parasol!
A następnie, przysłonięty pa

rasolem, podnosi głow ę ku g ó ­
rze:

—  Pani Jęzorek! — k rzyczy .
—  C o jest psiakrew ?! Znów  pa 
ni leje?

Lokatorka drugiego pietra, 
która ma niezwykle zimna 
krew, nie przestaje podlew ać.

—  A coś pan ch cią ł? —  odoo 
wiada obojętnie. —  Żeby mnie 
kwiatki u sch ły?

—  Ale pani mi leje na g łow ę!
—  denerwuje si? pan C ytryn.

—  T o  w sadź pan łeb pod pa­
rasol i nie w ygląda],

—  C o  to z n a czy ? ! — wybu­
cha pan C ytryn. — Ja u siebie 
na balkonie mam siedzieć pod 
parasolem ? C o  to za św iństw o! 
W sz y scy  mają słońce, a ja 
mam mieć d eszcz? C o pani za 
pow ódź u mnie robi? C zy  pani 
jest górski potok, żebyś pani 
w y lew ała? Pow odzianin pójdę 
b yć  przez panią? Proszę w  tej 
chwili przestać 1

—  Zaraz, zaraz — nie przej­
muje się pani Jęzor,Ok, —  Jesz­
cze po  bokach podleje i koniec. 
Nie utoniesz pan od tego ździeb 
ka w o d y !

—  Pani Jezorek! Jeżeli oanl 
w  tej chwili nie przesianie lać. 
to zaw ołam  policjaota!

Ale s łow o ,.policjant‘‘ też nie 
robi wrażenia na właścicielce 
kwiatków. Zna słaba stronę sa 
siada z dołu.

■—  W oła j pan! —  w zrusza ra 
mionami. —  P ow iem  mu. że u 
pana sublokator już m iesiąc nie 
m eldow any. Z oba czym y kto 
większą kare zapłaci.

Pan C ytryn bezsilnie zaciska 
pieści. R z eczy w iśc i ,?  ma ten nic 
wielki grzeszek  na sumieniu i 
woli narazie z policja nie z a cz y  
nać-

—  C zekaj pani! —  w ygraża  
w ściekle parasolem . —  Niech ja 
g o  tvlko zamelduje, to nani zo-

SPORT
ANGIELSKA NAGRODA DLA 

KUSLClNSKIEGO
Angielski Związek Lekkoatletyczni 

ogłosił wczoraj, że puhar Harveya 
stanowiący najwyższa nagrodę, przy. 
zmiwans corocznie przez Związek 
naJV,e*jmu nawodnlkowi na stadio­
nach V'. Brytanii, przyznany został 
na rok bieżący zwycięzcy 3-milowe- 
go ,biegu w Londynie — Kusochisule- 
mu

„SZLAKIEM POWSTAŃCÓW 
NA ODRĘ“

Obok tradycyjnego „Marszu Po­
wstańców na Odrę" i wyścigów kolar 
skich „Szlakiem Powstańców na Od­
rę", budzi niezwykle zainteresowanie 
organizowany przez Głóv/ną Komendę 
Związku Powstańców Śląskich raid sa 
mochodowo - motocyklowy „Szlakiem 
Powstańców na Odrę".

Ajifezystkię te imprezy nastąpią w 
15-M e I powstania śląskiego w dn. 
18 i 19 uierpnia b. r. Raid samochodo­
wo -  motocyklowy będzie na sobir 
skupiał szczególną uwagę.

W  dobie postępu technicznego raid 
ten jednych będzie interesował z uwa­
gi na zagadnienia obrony kraju, inne 
znowu argumenty będą z rai lu wy­
snuwać zwolennicy motoryzacji, zaś m 
ni zainteresowani będą wysiłkiem spor 
towym i zakresem opanowania tech­
nicznego maszyn przez poszczegól­
nych kierowców.

Będzie to pierwsza wogóle Impre-. 
samochodowo - motocyk'owa w Pol­
sce. pomyślana bardzo rozlegle, w któ 
rej wezmą udział oyli żołnierze niepo 
dległościowi. W raidzie, przewicuja- 
cym uczestników z całej Polski, weź­
mie udział ok. 50 samochodów i zgó- 
rą 100 motocykli.

KO. ARSKIE MISTRZ. ŚWIATA
Polski Związek Towarzystw Kolar 

skich postanowił wysłać na kolarskie 
mistrzostwa świata, które się odbędą 
w Lipsku w dniach od 9 dc 20 sierp­
nia ośmiu kolarzy polskich.

W  konkurencji amatorskiej starto­
wać będą na torze Pusz, Frączko w- 
ski, Einbrodt i... Popończyk, a na szo 
sie: Kiełbaca Olecki i Popończyk. Ten- 
ostałni startuje również na torze ze 
względu na uzyskanie doskonałego 
czasu 12,6 na 200 mtr.

W konkurencji zawodowców zgło­
szono torowego mistrza Polski Sza- 
motę 1 szosowca Krajewskiego, emi­
granta polskiego z Francji, który o-, 
siągnął ostatnio szereg doskonałych1 
wyników.
PIŁKARZE RUMUŃSCY NA ŚLĄSKU

W  sierpniu przvjeżdża do ^nlskł- 
rurriuńska drużyna piłkarska .Tenes-' 
varer Arheiter Turnvereir.“ . Drużyna 
ta rozegra na Śląsku szereg spotsań 
z Ruchem śląskim, Naprzodem Lipl- 
ny i t. d. Poza tem przewidywane, 
.»a spotkania z Wartą poznańska f , 
klubami krakowskiemu

ŚMIERTELNY WYŚCIG
Na międzynarodowym raidzie moto 

cyklowym dokoła Rzeszy, w  którym 
startowali również motocykliści pol­
scy, wydarzyły się liczne wypadki 
śmiertelne. Trzech zawodników nie­
mieckich zostało zabitych a 6-ciu jest 
ciężko rannych. Maszyny zawodni­
ków uległy całnowitemu rozbiciu.

Z pośród Polaków srebrne medale, 
sdobyly pary Białowski — Szuba I, 
Rymkiewicz — Docha. Trzecia parz 
poISKa nie została sklasyfikowana
NUPMI W DOSKONAŁEJ FOPADE

Największy biegacz wszystkich 
czasów Paavo Nurmi znajduje się 
znowu w doskonalej formie. Ostatnio 
Nurmi wygrał 5000 ; tr. lenko i bey 
wysiłku w czasie 14 30 sek.

AUSTRAI.JA — AMERYKA 2:1
W  Wimbledonie w drugim dniu me 

czu tenisowego o puhar Davisa Ame­
ryka — Ausiralja rara amerykańska 
Lot — Stoeffen ooWonala parę austra 
lijską Crawford — Ouist Po drugim 
dniu prowadzi Australia 2:1.

NAJKRÓTSZY CZAS PRZEWOZU, 
UŁATWIONE FORMALNOŚCI C5L< 
NE, DOSTAWA DC DOMÓ,V, NIS­
KIE TARYFY — OTO ZALETY 

FRACHT U LOTNICZEGO 
P. L. L. „LOT"

SAMOLOTY KURSUJĄ 
CODZIENNIE

i

baczysz ! A jak w ysram  na ba­
terii. to dopiero pani poczuje 
co  ja potrafię!

—  Odkupie to mieszkanie 
nad panią! Z obaczysz pani, jak 
ja bede lać! Od rana do nocy 
u mnie będzie c ie k ło ! Myślisz, 
pani kwiatki bede pod lew ać? ..  
Nię! U mnie sie będzie o ływ jjć  
w  pokojach ! Łódki beda jeź­
dzić! Czekaj jędza! Ja cie tak 
podleje, że cie szlas trafi!

Nanoleat? Sfi4eh



Królewski testament
Miliardowy stadek po krdlowei Henryce Belgijskiej

(M S) Jest rzeczą niesłychanie 
charakterystyczną, że świat cały 
interesuje się zawsze _ więlkieimi 
nuljonowem. spadkami, że raz po 
raz dowiadujemy się z prasy, że 
taki a taki pan lub pani otrzyma­
ła witćom iljonowy spadek po ja­
kimś krewnym, czy też innej bli­
skiej osobie. Słyszy się jtdnak 
tylko i wyłącznie o spadkach mil 
jonowych, spadki w  wysokości 
kilku n ijjardów  należą do wiel­
kich ypikatów, nawet w danym 
wypadłdj, gdzie chodzi o bardzo 
nisko notowana na giełdzie walu 
tę jugosłowiańską, której jedncst 
kŁ JSfiOJ^crna, d*nar równa się 8 
groąt&n. A le jednak cała Jugosła 
w ja a wraz z n»ą i Belgja prże- 
żywa obecnie niesamowitą histor 
ję walki o  taki właśnie jedyny W 
swoim rodzaju, krociowy spadek.

K*lka tygodni temu niejaka 
pani Gizela Tolicz, zamieszkała 
w  małej w iosce pod Białogrodem, 
wystąpiła na drogę sądową o u- 
tyskanle spadku w sumie dwóch 
tysięcy dwustupięćdziesięciu m:l 
jardów  dinarów. Astronomicznie 
wielką tę sumę miała jej .zapisać 
nieżyjąca już dziś Królowa bel­
gijska Henryka.

Królowa Henryka, jak wiemy, 
zmarła w  roku 1902 I pozostawi­
ła ona testament, z którym działy 
się rzeczy naprawdę nieprawdo­
podobne

Testament królowej Henryki 
zaginął zaraz po śmierci bez śla 
du. W  testamencie owym  jako ge 
neralna spadkobierczyni figuro­
wała pani Tolicz, która była wó 
w czas małą dziewczynka.

Dziś po 32 latach testament 
ten według słów  pani ToHcz od­
nalazł się. Na poparcie swych 
twierdzeń przedstawiła ona do­
kument, który ma być właśnie o- 
wym zaginionym, po śmierci Kró 
lowej, testamentem. Nie jest rze­
czą wykluczoną, że otrzymała o- 
n? ten testament od kogoś, komu 
zależałooy na tem, aby Toliczo- 
wa stała się dziedziczką fanlasty 
cznej, Jak na nasze czasy, fortu­
ny.

Zaciekaw1 nas chyba, w  Jaki 
sposób skromna wieśniaczka, ja­
ką fest właśnie Gizela ToHcz mo 
że rościć sobie pretensje do spad 
ku po królowej belgijskiej Henry 
ce, twierdząc, że matka jej Ewa 
Pal była córką nieżyjącej królo­
wej z pierwszego małżeństwa 
ten sposób wieśniaczka jugosło­
wiańska musiałaby być dotką 
dzisiejszego króla belgijskiego, 
gdyż drugim mężem Henryki był 
dzfadek, panującego obecnie Le­
opolda II, Leopold I.

Z  drugiej zaś strony w  opinii 
całego szeregu adwokatów wyda 
je  się wprost nieprawdopodob­
ne™, aby któryś z dziś istnieją­
cych w  Europie książąt mógł roz 
porządzać tak wielkim mająt­
kiem, jakiego właśnie domaga się 
pani to lic z . Nad sprawą tą nie 
będziemy się jednak zbyt długo 
rozwouzill; zastanowimy sfę le­
piej, lak wygląda pokrewieńst­
w o Olzell ToHcz z panującym do 
mem belgijskim.

Sprawa ta nie została jeszcze 
teraz dokładnie zbadana 1 co  naj 
ważniejsze stwierdzona. Nazwis­
ko Pal jest na W ęgrzech bardzo 
popularne,, jak r:wnież i imię E- 
wa, w  ten zaś sp o só b  cała s p r a ­
wa komplikuje się jeszcze bar­
dziej, gdyż wszystkie węgierskie 
Ewy Pal miałyby prawo ubiegać 
się o  spadek. Pani Gizała Tolicz 
jest jednak na taką ewentual­
ność dokonale przygotowana i 
twierdza, żc je s t  ona  w  s tan ie  do 
wieść n ie ty lko  sw e g o  pok rew ień  
s tw a  z belg ijsk im  domem p a n u ją  
cym, ale rów n ież  potraf* wykazać 
p ra w d z iw o ść  posiadanego przez 
siebie testamentu, który z całą sta. 
nowczościa uważa zą oryginalny.

Strona przeciwna, a będą nią 
zainteresowane władze belgij­
skie, twierdzi, że dokument posia 
dany prze penią Tolicz jest nie- 
zrecznem oszustwem, przyznać 
jednak należy, ie  słynnego testa 
mentu królowej Henryki nie og­
lądał jeszcze żaden sąd.

Rodzina T oliczów  stała się w 
jednej chwili niesłychanie popu 
larna, świadczyć zaś o tem może 
najlepiej charakterystyczny fakt, 
że mąż Gize,: Tolicz, zapisany 
na listę bezrobotnych, otrzymuje 
co dzień listy z prośbą o datki. 
Jak wielka była nędza w domu 
Toliczów  świadczyć może choć­
by fakt, te ostatnio zabrakło im 
pieniędzy na opłacenie rachunku 
za elektryczność. Mimo tego jed 
nak nie brak zainteresowanych 
kapitalistów, którzy na rachunek 
przyszłych miljardów ofiarowują 
pani Toliczowej otwarty kredyt 
do 100 miljonów dinarów.

Lu ĵzi wierzących w  prawdzi­
w ość rewelacyjnych oświadczeń 
ToliczDwej nie brak. W chwili o - 
becnej ioczą  się prace przygoto­
wawcza nad zawiązaniem spec- 
ja’ nego towarzystwa akcyjnego, 
któreby finasowało sam proces 
w związtip z kolosalnemi koszta­
mi, wywełanemi powództwem  o 
tak fantastyczną sumę. Nawet je 
śliby Toliczowa proces wygrała 
kapitaliści zainteresowani w  to­
warzystwie akcyjnem ją finanSu- 
jącem zagarnęliby około 75 prac. 
spadku, poza tem na'eży się li­
czyć z tem, że proces taki może' 
potrwać khka lat.

W  ten sposób pani Tolicz r.ie 
ma nic do stracenia, gdyż przy’ 
obecnym stanie wypadków w ra 
zie przegrania procesu i zakwest 
jonowania autentyczności grozi 
jej „co  najwyżej", sprawa o stał 
szowatne testamentu.

W  C Z T E R Y  O C Z Y

Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Cezy motorniczego -  Jasp tin a1
uw iod ły  pasa2e:kę

P. Olga E. prosi nas o umiesz- tramwajem, 
czer.ie jej listu treści następują­
cej:

„Jadąc tramwajem linji 15-a do 
dworca Gdańskiego, zw-óciłam 
uwagę na motorniczego, który 
prowadził trąmWaj. Od tej pory 
nie mogę sobie miejsca znaleźć.
Jego też nie mogę spotkać, choć 
nieraz bardzó długo wyglądam.

Był przystojny, energiczny, co 
było widać z prowadzenia tram­
waju. Ma oczy głęboko oprawio 
tie i przytem tak jakoś dziwnie 
przyciągające. Twarz zawsze u- 
śmiechrięta. Przy śmiechu ładnie 
odchyla usta, przez co widać zę­
b y  bfałe, jak perły, chociaż prze­
platane złotem. Przytem tak miły, 
że zarńiatt wysiąść przy dworcu 
Gdańskim, pojechałam aż gdzieś 
ped Bielany. W idząc, że ja się tu 
nie orjenruję, bo stanęłam przed

n a ń

Od lat 55 uddikafaia ctrę Mydło Jłebit Szofmana

Bandyci we dworze
Od kul zginały cztery osoby

W  majątku P oryte  pod Łom  
żą, został dokonany jeszcze w 
1929 noku krw aw y napad ban­
dycki.

B yła  to niezwykła wyprawa 
bandycka, już ch oćby  z tych 
w zględów , że brali w  niej u 
dział stangret dworski, Józef 
N ow icki i stróż nocny, 64-letni 
Konstanty G ołaszew ski oraz 
że od kul zibójów zginęły cztery 
osoby , a dwie poniosły  rany po 
strzałowe.

Napad zorganizow any został 
przez stangreta N ow ickiego w 
w ieczór styczn iow y. D yżur noć 
ny pełnił w ów czas, stróż Goła­
szew ski, k tóry  jakimś dziwnym  
trafem „zapom niał1* w tedy o 
spuszczeniu z łańcucha bryta­
nów.

Uzbrojeni! w  rew olw ery ban­
dyci, czekali do zmierzchu ukrv 
ci w  krzakach i następnie wdar 
li się przez kuchnie do dworu. 
P o  w kroczeniu do pokojów  za­
sypali strzałam i rodzinę dzie­
dziczki Dzieduszyck '.ej. kładąc 
na m iejscu trupem Zofię i Annę: 
Św lerzyńskie, Paw ła  M atysa 
o m  W ładysław o ZSenSLiewl- 
czów nę. Dzieduscydka w yszła  
na szczęście  cało z opresli, 
gd yż  strzały chybiły  i tylko 
Manna Zwierzyńska doznała po 
w ierzchów nego skaleczenia po- 
liczka

P rzez kilka lat m roki tajemni 
c y  ok ry w ały  sprawę tego po­
tw ornego m ord i .

D opiero oo śmierci stangreta 
Nowackiego. okazało sie niezbi­
cie, i e  był on Jednym z bezpo­
średnich spi uw ców  mordu, ale 
nie sam. Jako wspólnika aresz­
towano Hipolita P lszczyńsk ie- 
go, k tóry  podów czas ja*co 19- 
letni młokos, b y ł przyjacielem  
N ow ickiego. W  dniu zbro ni 
przebywali razem w  Zam bro­
wie i rdczyli się wódką. ^

M iejscow a policja prow acząc 
dochodzenia, przyszła  do prze­
konania, że Piszyński z N ow ic­
kim nie dokonaliby napadu, gdy 
b y  nie mieli zapewnione] porno 
cy  innych osób. a w  szczegól­
ności —  stróża n ocn eg o ! 
szew skiego. Przyciśnięty clo rnii 
ru, m ilczał, twierdząc, że nic 
n;e wie, później zaś d ow odził. 
;że obawiał sie zem sty ze strony 
N ow ickiego, któirv w ycelow ał
do niego rewolwer. Przystawi!

, mu zimną lufę do skroni zaw o­
ł a ł :  —  ^am iętaj, dziadu, nie w y  
dasz m nie!

G ołaszew skiego zdradził jed 
nak sposób zachowania sie i 
zim ny spokój podczas napadu. 
P oszedł do kuchni i  pukał do 
drzwi, a g d y  gc nie w puszczo­
no, twierdził, że bandytów  nie­
ma, choć na dworze słychać b y  
ło jeszcze strzały.
. Nadto usiłował zacierać do­

w ody, nam awiając śjłużbe. aby 
fałszyw ie zeznawała i sam 
w skazyw ał połicji fa łszyw y kie 
runek ucieczki spiiawców nf< r -  
riu-

W dochodzeniach policji spra 
wa urosła do potężnego -'skar­
żenia obejm ującego sześć pod.ef 
rżanych osób  Najłatwiej dano 
sobie radę z Hipolitem P iszyń - 
skim, k tóry  chociaż w ypierał 
się, to jednak przez niepow śćw  
gliw ość zdradził sie przed różne 
mi osobam i z udziału v napa 
dzie. Zresztą znaleziono ślad. 
podobny do odcisków  butów Pi 
szyńsklego, w skazujący, że cz łę  
w iek ten szedł z  laską, co  oóoo  
władało Piszyrtskiemu. użt wala 
oemu stale laski. Z reszic pozna 
ła go także dziedziczka Dziedu 
szycka, gd y  kierował do niej lu­
fę rewolweru i wskazała, że 
miał grabę wargi i jasne o czy .

Naj trudniej przedstawiała się 
spraw a D m ochow skiego, oskar­
żonego o udzielanie rad l danie 
obietnicy bandytom, ukrywania 
ich po zbrodni, oołtvsa Bara­
now skiego, obwinionego o zatar 
cie śladów  przestępstwa oraz 
inform owanie spraw ców  mordu 
o poczynaniach  w ładz p o licy j­
nych 1 sadowych, prowadzą­
cy ch  dochodzenie oraz m ałźoo 
ków  W dziękońskich, obarczę - 

p y ch  7.? rzutem ukrywania przez.

ni irarynarza
Dziś w  Sądzie W ojskowym  za 

padnie wyrok na marynarza W i­
tolda Żółtka, rodem z Mińska Ma
zowieckiego, który w  sprzeczce
z narzeczoną zabił sztyletem kole 
gę sw ego, szeregowca Jana Bród 
rowskiesro.

t f e y f p f d e

„Wesołe WiedoMci"

dwa m iesiące N ow ickiego, da­
wania mu ciepłej od zieży  i do­
starczanie mu do kry jów ki po­
żywienia.

P o pięciu latach wiele szcze ­
gółów  zatarłó się i Sąd O krego

sam się zwrócił do 
mnie, czy ja szukam jakiej ulicy.

Tak to powiedział, że mnie się 
zrobiło przykro, bo widocznie do 
myślił się, że przyjechaiam nie 
dla spaceru, lecz dla niego. Przy­
tem tak się roześmiał, jak szatan.

Gdy jechał ^powrotem, wska­
kiwali tramwajarze, z czego by­
łam niezadowolona. Ciekawa , 
rzecz, każdy z nich z mm się wi­
tał po rosyjsku. Nazywali go Ko­
la, lub Sasza, albo Wańka A na 
Żoliborzu jakiś pan, któremu po- 
aał rękę i coś przytem wręczył, 
rzucił mu słowa: ,,No, doświdanja 
Rasputin". Boże, jak on się zmie­
szał! A mnie przytem się żal go 
zrobiło Odpowiedział mu coś na 
ucho, roześmieli się obaj i ten 
pan upuścił ze mną wagon, uda­
jąc się za mną wprost do tego 
samego wagonu kolejowego, go
Ń

Tu zaczął podczas jazdy ze 
mną rozmowę, pytając dokąd ja­
dę. Odpowiadałam, bo chciałam 
się dowiedzieć jak najwięćej ó. 
mej symnatji. Mówił o nim sporo, 
nazywając go przytem kacapem. 
kobieciarzem, że jest żonatym^ i 
że z żoną nie żyje, tylko sobie 
hula.

Kochany Redaktorze, napisz f ć  
wszystko w gazecie, a mnie odpc 
wiedz, czy to może być wszystko 
prawdą, bo mnie tem straszny 
cios sprawił, ponieważ ja też po­
chodzę z rodziny rosyjskiej.

W ysiadając, pytał mnie dokąd 
jadę, bo on tu wysiada. Odpowie 
działam, że jadę dalej i prosiłamw y  uzna’  poszlaki za n iew ystar, . . . „

czające. D m ochow ski. B a r a n ó w '^  0 ^ w i s k c  swego „szatana ,  
ski i m m  wski zostali unie Nie odpowiedział i wyszedł
wmnieni

Skazano^ jedynie P iszyńskie- 
go na 15 lat więzienia, a G oła­
szew skiego na 5 lat. Łagodne 
stosunkowo kary  zestałv  umo­
tyw ow ane m łodym  wiekiem 
pići W szegu a podeszłym  —  dru 
giegó.

W czora j sen sacy jn y  proces 
bandycki bv ’  przedm iotem  roz 
w ażab Sadu Apelncym ego, w o- 
befc odw ołania prokuratora, któ 
nr  ^om aga! się skażania w szyst 
kich przestępców , b iorących  u- 
dział w  natradzie.

Ciekawe są motywy, które skło 
mły Nowickiego do zorganizowa 
nia nap idu. Został bn wydalony 
zę służby za złe obchodzenie się 
z ludźmi f poprzysiągł dziedzi­
com zeńtstę.
w Do szajki wciągnął Piszyńskie 
go, Gołaszewskiego, który był źle 
usposobiony do chlebodawców, i 
mechanika Małycha. Ten ostatni 
postanowił wycofać się pod wpły 
wem wyrzutów sum.enia i został 
przez bandytów zastrzelony. No- 
więki zś'i znalazł śmierć w ogniu, 
mianowicie zostar w  tajemni­
czych okolicznościach żywcem 
scalony.

Sąd, Apelacyjny odroczył spra­
wę dla yezwraia na proces Pi- 
szyńsklego, osadzonego w więzie 
niu, któremu grozi kard śmierci.

bez
pożegnania.

W ięc może Tv, drogi Redakto­
rze, odnajdziesz moją zgubę. T y ­
le tylko jego kolega w  wagonie 
powiedział, że należą d c M iu a n o -  
wa. W yglądam na przystań ;acb 
bez skutku i martwię się 

Czy g o  wreszcie znajdę?" 
Kochana Panno Olgo, spełnia­

my prośbę Pani i nie radzimy Pa­
ni wierzyć obmowom kolegi. T o 
Się tak często zdarza, że gdy je­
den mężczyzna chce drugiego u- 
sunąć sobie z drogi, to go  obm ą- 
wia. I bardzo źle robi, bo  niczem 
tak nie można sobie zrazić uko­
chanej kobiety, jak odzerniają.c -ie; 
go, kto jej się podoba!

Niech w ięc Pani będzie spół oj 
na/ możliwe, że to wszystko' nie­
prawda Zresztą orzekona się Pa 
ni o tem. gdy Pani pozna tego 
motorniczego, czego życzymy P? 
ni z całego serca.

Śpiesz z ofiara 
dla powodzian.
2S3.073 OFICjALNA STATYSTYKA 

BEZROBOCIA - 
W biurach pośrednictwa pracy tun- 

duszu bozrc bocla zarejestrowani ch bv 
to na d;.ii:ń 21 b. m. 295.073 bezrob' 1- 
oych, W dorównaniu r rop.źesnirn 
godni t liczba zarfleśtrbWaftycti baz 
robotnych zmniejszyć się o .'531 o- 
sób.

wyrnijy wm la \m̂  i fll.
W  dniu w czora jszym  stała 

się wiadom a decyzją  w  sprawie 
podania o ułaskawienie wnie­

sionego przez obronę członka 
reieratu bojow ego  O.U.N. rze­
mieślnika. Stefana Korpana, 
skazanego na karę śmierci 
przez powieszenie.

. Korpan skazany został na 
śmierć przez Sąd P rzysięgłych  
we L y o w ie  za zam ordowanie 
komendanta posterunku P. P. 
w  W ybranów ce powiatu Bobr­
ka, w ojew . Lw ow skiego, prze-

downika Tadeusza W ró b *  
Sąd N ajw yższy  oddalił skargu 
kasacyjną obrony Korpana. 
tak. że w y rok stał się praw o­
m ocnym . Obrona zw róciła się 
do Kancelarii Cywilnej Pana 
Prezydenta R. P . z prośba o 
ułaskawienie.

W czora j kancelaria cywilna 
powiadotniła w ładze sądowe, iż 
Pan Prezydent R. P . nie skorzy 
stał z prawa łaski. W yrok  
śmierci na Korpana w ykonany 
mŁ być  w « I  w ow tt.
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H I Ł O S  C A N U
Wzruszające dzieje pięknego dziewczęcia

Chomłcz pocieszał Ją, Jak mógł.
Cóż mu kaprysy Eliuni, W  wzgarda, J*J fantazje7
Nie miałażby ich mleć księżniczka?,
Trudno: będzie pracować, aby m óc wszystko za­

spakajać.
Ostatecznie na to byt m lłjonem nl
A jeśli Szawlński będzie gderał, że rachunki się­

gają zbyt wysoko, wystarczy, aby na niego spojrzała 
tylko 8wemi pięknemf oczętami, a będzie natychmiast 
rozbrojony.

Przypomniało mu to, t«  wartoby go jednak za­
wiadomić o wszystkiem.

Siadł do biurka i napisał depeszę tej treści:
„W racam  w  poniedziałek, jesteśmy po słowie, 

ślub wkrótce."
Niedługo przyszła odpowiedź lakoniczna!
„M ów i się trudno".
EIżunia tymczasem galopem wracała do Tomirzyc. 

Co chwila podcinała konia ostrogami. Potrzeba jej by­
ło oszołomienia.

W szystko zaś. co zaszło, wydało się jej takie nie­
zwykłe i dziwne, ze kilkakrotnie szczypała się, aby 
Przekonać się, czy to nie sen.

Już była bardzo blisko parku, gdy nagle wyłania­
jąc się z gaiku, znalazła się oko w oko z Raczyckim.

Zapytała:
—  Gdzie Relski?
—  Nie wiem. Zdaje się, że wrócił do pałacu.
—  Dlaczegoś mu dał odjechać?
—  Bo chciałem go się pozbyć, aby pomówić z to- 

'b ą  na osobności. Właśnie cię szukałem. Skąd przy­
byw asz?

—  Zdaleka.
—  W idzę. Kobyła cała mokra.
—  Szła cały czas galopem.
—  I nigdzie się nie zatrzymywałaś?
—  Owszem.
—  Gdzie?
Spojrzała mu prosto w  oczy !  odpowiedziała:

—  W  Skałkówku.
Olgierd drgnął. Ni« Chciał wferzy? 1 zapytali
—  W  Skałkówku? Pewnie we wsi?
—  Nie. W  pałacu. *■
—  Odważyłaś się tam wejść?> -  .
—  Owszem. -*
—  Widziałaś się może z... ChomJczem?
—  Nłetylko widziałam sie, ale i... rozmawiałam 

z nim.
—  O czem ?
—  T o  moja rzecz! ' *
—  Chciałbym jednak wiedzie?.*
—  W ięc cł powiem : powiedziałam mu, że mogę

w każdej chwili wyjść za niego.
—  E lżu iL
—  Co to —  znów groźba?
—  Bynajmniej.
—  Czemuż więc taki ton?
—  Bo kocham cię...
—  Słyszałam to tysiące razy. Trzeba mi to było

udowodnić.
* —  Jak?

—  Nie zmuszając mnie, abym z rozpaczy wyszła 
zamąt za pierwszego lepszego, którego nie znam pra­
wie wcale.

—  Możnaby może jakoś pogodzić jedno z drugfem. 
EIżunia spojrzała na niego z wielką pogardą, po-

czem rzekła:
—  Nie pozwolę nikomu mieć mi za złe tego, co  się 

stało między nami, gdy byłam wolna i nikt do Iłlnie nie 
miał prawa. Gdy wyjdę zamąż, będę z pewnością bar­
dzo nieszczęśliwa, ale nigdy w życiu nie złamię wiary 
małżeńskiej. Chcę być uczciwa w obec m ojego męża... 
Ale, ale..-, przy sposobności chciałbym cię prosić 
o zwrot moich listów... Postaraj się to uczynić możli­
wie niedługo, a narazie żegnaj!

Co rzekłszy, spięła kęnia ostrogami, pogalopowa­
ła dalej, aby położyć kres tej nieprzyjemne] rozmowie.

W tem  usłyszała czyjś śmiech za sobą.
T o Olgierd hrabia Raczycki tak się śmiał ze sw«ł 

kuzynki i kochanki™

PO MSZY.

Anusia wciął Jeszcze nie mogła przyjść do siebie 
po tragicznych przejściach poprzedniej nocy.

Nie wierzyła ,aby to wszystko m ogło być rzeczy­
wistością i chwilami zapytywała sama siebie, ery to  
nie Jakiś upiorny sen.

Oczywiście, zdawała sobie sprawę, ź t to wszyst­
ko był tragiczny zbieg okoliczności. Ale jak to innym 
wytłumaczyć?

Co do Jasia, to przypuszczała, że mu się zrobi 
przykro i że, gdy pierwszy gniew minie, wróci do niej. 
Przecież cała jej przeszłość aż nazbyt wyraźnie świad­
czyła o Jej niewinności.

W stała o świcie, blada, o podkrążonych oczach.
Leśniczy był w  domu i właśnie zabierał się do 

wyjścia. Był to mężczyzna przysadzisty, kwadratowy, 
kanciasty, szpakowaty brodacz, lat pięćdziesięciu para

Byt zdumiony bladością 1 zmieszaniem córki.
Zapytał żartobliwie;
—  Kobito, co  ci to, czy cl oczko podbito?
Anusia nie wiedziała, co  odpowiedzieć.
T o  już na dobre zaniepokoiło Józefa Biedrzycha. 

Zapytał:
—  Wiosenko, co  cl Jest? Czy d  co  dolega?
Odpowiedziała, jak to czynią wszystkie dziewczę­

ta w  takich razacht
—  Mnie? Nic.
i—  Ejże? —  zapytał ojciec podejrzliwie.
—  Przysięgam d ,  tatusiu, że nic™.
Biedrzych odparł z niedowierzaniem?
—  Ha, jeżeli masz tajemnice przed ojcem, to. 

trudno™.

Dalszy d ą g  JdtHW '

POŻERACZ SERC ICOBIECYCH
Powieść - reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

ROZKOSZE NARZECZEŃSTWA
W  pałacu Kunic -  Lamockich od paru dni wszyst­

ko było, jak to mówią, przewrócone do góry nogami. 
Przygotowania do ślubu poruszyły wszystkich. Przera­
żony domową zawieruchą pan Kunic -  Lamocki uciekał 
z domu 1 cale dni spędzał w klubie, czekając aż wre­
szcie wszystko się uspokoi i wróci do normalnego 
stanu.

Panna Lila kręciła się po całym pałacu, jak fryga.
Była naprawdę szczęśliwa.
Nrzeczony, który ostatnio tak ją zasmucał swemi 

rzadkiemi odwiedzinami, przesiadywał teraz po całych 
dniach. W yjeżdżał z nią po sprawunki, udawał się na 
przejażdżki. Byli nawet dwa dni z rzędu na plaży.

Biegnąc z narzeczonym do rzeki, potrząsała jego 
ręką i wołała:

—  T o jest najpiękniejsza plaża na świecie!.. T o  
ona dała mi ciebie 1..

Noderski uśmiechał się pobłażliwie, a Lila uważa­
ła ten uśmiech za wyraz szczęścia. Była sama szczęśli- 
w  i myślała, że cały świat jest szczęśliwyl

Pogrążona w wodzie po szyję, przytuliła się do 
nfego.

—  Pamiętasz? Jak wtedyl —  szczebiotała. —  
Obejmij mnie... Tak, jak wtedy!.. T w oje pocałunki w
wodzie są dla mnie najmilszem wspomnieniem!.. Chcia­
łabym siedzieć przez całe życie w wodzie i całować się 
z tobą!..

—  Oj, ty dzieciaku, dzieciaku! —  mówił z poważ­
nym, nieco roztargnionym uśmiechem. —  Nawet się nie 
domyślasz, ile jeszcze przyjemniejszych chwil spędzi­
my w podróży poślubnej!.. Pojedziemy sobie daleko!..

—  Chciałabym jechać do Francji! Już dawno nie 
byłam na Riwierze!.: —  zawołała.

—  Tam nie warto jechać! —  zaczął ją przekony­
wać, przypominając sobie wyraźny zakaz władz fran­
cuskich. —  Kąta spokojnego niema o tej porze!.. Ludzi 
jak mrowia! Poczekaj, już ja cię zawiozę tam, gdzie 
będziesz zachwycona! Poco nam ludzie, prawda? W y­
starczymy sobie sami i

—  Maas ra4|i J/ą al< cUęę Iu<3WL Nb Oks szcze­

gólnie kobiet, bo patrzą na ciebie, jakby chciały cię 
zjeść oczami! Ty jesteś bardzo piękny! —  powiedzia­
ła z uznaniem.

—  A ty jesteś czarująca! I ja też nie chcę, żeby 
mężczyźni pożerali cię oczami, żeby cię rozbierali 
wzrokiem!..

—  Będę nosiła takie grube sukienki, żeby nikt nie 
domyślał się we mnie kobiety! —  roześmiała się, uka­
zując rząd równych białych zębów.

.—  Nie, tak to ja nie chcę! —  zaprzeczył. —  Chcę, 
żebyś się mnie podobała. I dlatego pojedziemy tam, 
gdzie będziesz mogła się ubierać jak najładniej, ale tyl­
ko dla mnie, bo nie będzie tak wiele osób!.. Zresztą nie 
będziemy siedzieli w jednem miejscu. Pojedziemy do 
W łoch, pojedziemy do Jugosławji, wpadniemy do Buł- 
garji, gdzie w dolinie Maricy kwitną lany napiękniej- 
szych róż, a jest cicho, spokojnie, bo tam nie kręcą się 
nieznośni turyści 1

— Pojadę dokąd tylko chcesz, bo będę I tak z to- 
bąl —  przytuliła się mocniej do niego. —  Ale powiedz, 
Stef, czy bardzo mnie kochasz?

■—  O, zadajesz takie dziwne pytanie!.. Masz Ja­
kie wątpliwości?

—  Teraz nie! Ale miałam!.. Przecież w ubiegłym 
tygodniu przychodziłeś jak na lekarstwo!.. Ledwie 
wpadłeś, już uciekałeś. Miałam chęć pójść do teatru, ale 
ty nigdy wieczorem nie miałeś czasu! Przed siódmą, ani 
cię-pośw ieć!.. Telefonowałam nawet parę razy do cie­
bie, ale w domu też nigdy cię nie było. Byłam już tro­
chę o ciebie zazdrosna!..

—  Zupełnie niepotrzebnie! Załatwiałem różne 
sprawy by nie mieć nic na głowie, w ciągu tego tygo­
dnia i kilku następnych, kiedy nas nie będzie w W ar­
szawie. Z przyjemnością ucieknę teraz z W arszawy. Tu 
tak duszno, gorąco, tak mało zieleni!

—  Ja też ledwie siedzę! Dziwię się mamci,, że tego 
roku nigdzie nie wyjechała! Ojciec zawsze lubi siedzieć 
w lecie w Warszawie, by dopiero na jesieni, kiedy 
mamcia wraca, wyfrunąć w świat!.. Z ojca to stary ba­
łamut!.. Ale ty nie będziesz taki, prawda? Ja jestem 
strasznie zazdrosnal Strasznie i* Słuchał* musi być bar­

dzo późno! A  Ja muszę Jeszcze być w  Jylu miejscach! 
Nie zdążą mi nic zrobićl Nie będę miała się w co  
ubrać 1*

D o obiadu zasiedl! we trójkę. Pan Kunic-Lamocki 
„zawieruszył" się gdzieś. Pani Mela była blada i mil­
cząca. W idać było, ż« usiłuje się uśmiechać, rozma­
wiać, przychodziło to jej jednak z wielką trudnością.

—  Ty, mamciu, musisz być niezdrowa! —  zwró­
ciła na to uwagę Lila. —  Koniecznie w yjedź! Stałaś się, 
taka dziwna od pewnego czasu I Nie chcesz rozmawiać, 
nic cię nie interesujel Przysięgnę, że pewnie nie wi­
działaś nawet tych dwóch futer, które dziś przynieśli!.. 
Zmuszasz mnie do tego, bym sama decydowała, a ja  
tak lubię polegać na twoim guście!

—  Zdaje cl się!.. Jestem zdrowa i nic ml nie jest! 
Też jestem zajęta twoją wyprawą.

Rozmowa przy stole nie kleiła się. Pani Mela sie­
działa z* spuszczonemi oczami. Noderski był roztarg­
niony, jedynie Lfla wnosiła ożywienie 1 promieniowała 
szczęścem.

—  Im dłużej nie będzie mnie widziała, tern bar­
dziej zatęsknił Zatrą się niemiłe wspomnienia z ostat­
niego wieczora —  rozmyślał. —  T ed a  mnie kocha, 
w ięc tem łatwiej usprawiedliw? przed sobą samą!.. 
A kiedy wrócę po miesiącu, czy po dwóch, wtedy bę­
dzie mówiła inaczej 1.. Brak mi jej widoku. Przyzwycza­
iłem się widywać ją codziennie!

Odpowiadał na jakieś pytania Liii, starając się 
zrozumieć, co mówi, ale jej ustawiczne szczebiotania 
zaczynało go drażnić.

Spostrzegła zmianę w jego usposobieniu.
—  Dlaczego mi nie odpowiadasz? —  zapytała 

wreszcie, nie mogąc się doczekać odpowiedzi na jedno 
z setek błahych pytań, któremi zarzucała narzeczonego.

—  Przepraszam cię bardzo, —  odpowiedział nie­
chętnie. —  Jestem jakoś zmęczony. Źle działa na mnie 
upał Jeśli panie pozwolą, to położę się trochę po 
obiedzie.

—  Możę cię głowa boli? —  zatroskała się Lila.
Pani AAela spojrzała na niego podejrzliwie.

Dalszy ciąg aastąpL
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Na froncie powodziowym

CI KTÓRZY OCALELI
Rodzina powodzian z uratowanym dobytkiem obozuje pod gołem niebem.

ulewny deszcz, który m oże po­
gorszy ć  sytuację.

W  pow iecie opatowskim  w o­
da opadła jeszcze o 86 cm. i w y  
nosi 350 cm . ponad stan nor­
malny. W  pow . iłżeckim  woda 
w rejonie C h otczy  i Tarłowa 
obniżyła się i ludność ewakuo­
wana w róciła  do sw oich do-

Gćrskia potoki
znów wylały

W  pow iecie brzeskim  wsku­
tek gw ałtow nych  deszczów  wez 
brały ponownie potoki górskie, 
zalew ając m iejscow ości Isko- 
wą, Jurków, Porąbkę, D oły , Ło 
niową. N iedźwiedzie i B ielczę. 
Drogi i m osty zostały uszko­
dzone. W y lew  potoków  nie był 
groźny  dla dom ów  i ludzi, zni­
szczy ł natomiast w szystkie plo 
ny.

Nad ranem m iędzy godz. 3 a 
5-30 zanotow ano Przybór w ody 
na Dunajcu, m. in. w  pow. brze 
skim z 2.40 cm . na 3.90 cm. 
W zrost stanu w od y  na Dunaj­
cu został spow odow an y gw ał- 
townemi opadami w dniu w czo  
rajszym . Rzeka Gromnik w ez­
brała taik silnie, że zalała tor 
k ole jow y na przestrzeni około 
100 mtr., wskutek czego komu 
nikacja kolejow a na linji T ar­
nów  —  N ow y S ącz  była  przer 
w ana do pó łn ocy . Stan w ody 
na W isłoce  w  M ielczu w ynosi 
dzisiaj 1.40 ponad norm alny, a 
w  G am uszow icach  u ujścia do 
W is ły  4.34 ponad norm alny.

Ludność ewakuowana z  miej 
scow ości zalanych um ieszczo­
no w  uprzednio p rzygotow a­
nych budynkach, gdzie zaopa- 
trzono Ja w  żyw n ość i otoczono 
opieką sanitarna. W ypadków  
chorób zakaźnych dotychczas 
nie stw ierdzono.

W  WELECKIEM
W  pow iecie m iechow skim  

stan na W iśle praw ie norm al­
ny- W  pow iecie pińczow skim  
stan w o d y  w  rejonie O patow ca 
pokryw a sie rów no z brzegiem . 
Natomiast w Dunajcu podniosła 
sie w oda  o  20 cm . i praw dopo­
dobnie będzie się podnosiła 
wskutek stałych ulew nych desz 
czów

W  rejonie K oszyc w oda opa­
da 1 zrów nuje się z  brzegiem . 
W  pow iecie stopniekłm  w oda  
przybrała w  ciastu n ocy  1 w zro  
sła ra no o 20 cm . tak, że w y n o ­
si 272 cm?, ponad stan norm al­
ny. W  pow iecie sandomierskim 
spadek w od y  zatrzym ał sie i 
w ynosi 4.35 ponad stan normal 
ri

Od dnia w czora jszego  pada

Kilka dom ów  I w iele budyn­
ków  gospodarczych  w oda znio 
sła. D użo ży w eg o  Inwentarza 
zatonęło.

C zęść ludności około  4.200 
osób zdążono ew akuow ać, re­
szta oczekuje p om ocy  na stry­
chach i dachach. Zalane zostały 
wsie w  5-ciu gminach.

Szosa Sandom ierz —  P o ­
krzyw nica —  Osiek, która w  
pew nych m iejscach była zalana 
na w ysok ości 2 mtr., jest zru j­
nowana, rów nież i droga P o - 
krzyw ica  —  Tarnobrzeg, która 
jeszcze stoi pod wodą. Szosa 
do mostu w Sandom ierzu od 
strony Zaw ichosta zniesiona w 
wielu m iejscach. Straty doryw  
czo  obliczone przekraczają  4 
m iijony złotych  w  zbiorach.

Strat obwałowań m ostów  i 
zabudow ań nie da sie ob liczyć 
obecnie, gd yż  w szystko znajdu 
je sie pod w oda.

A kcja dożyw iania ewakuowa 
nej ludności obejm uje ponad 
1.600 osób i około  1.000 sztuk 
inwentarza-

Gmina dwikowska znajduje 
się w  coraz to w iększem  nie­
bezpieczeństwie, g d y ż  w ały  gro 
żą rozm oknięciem .

O gólno - Polski Komitet Porno 
cy  O fiarom  P ow odzi, prosi o 
kierowanie ofiar w  niepsują- 
cy ch  się i łatw ych do transpor 
tu produktach żyw n ościow ych , 
paszy i nasionach do Komite­

tów W ojew ódzkich , odzieży
zaś oraz obuwia do m iejsco-i 
w ych  oddziałów  C zerw onego 
K rzyża, k tóry  organizuje tego 
rodzaju zbiórkę z  ramienia Ko* 
mitetu.'*

Ofiary na powodzian
100.000 ZŁ. DLA POWODZIAN 

OD B. G. K.
WJadze Banku Gospodarstwa Krajo 

wego uchwaliły przekazać do dyspozy 
cji Ogólno-polskiego Komitetu Pomo­
cy Ofiarom Powodzi kwotę 100.000 zł. 
na doraźną pomoc dla powodzian. Nie 
zależnie od powyższego, wszyscy pra 
cownicy Banku Gospodarstwa Kra?., 
tak członkowie władz, lak też urzęd­
nicy i siużba, postanowili opodatko­
wać się na rzecz ofiar powodzi w wy­
sokości 1 proc, miesięcznych poborów 
przez okres najbliższych 3-ch miesię­
cy, a poza tern przeprowadzają wśród 
siebie na ten cel zbiórkę odzieży 1 o- 
buwia.

OFIARNOŚĆ POLAKÓW 
W AMERYCE

NOWY JORK (PAT). We wszyst­
kich większych ośrodkach emigracji 
polskiej w Stanach Zjednoczonych zor 
gariizowano koffitęty pomocy dla po- 

■wodzlan. Pomimo kryzysu, ofiarność 
jest wielka. W pierwszym dniu zebra­
no kilka tysięcy dolarów.

5 MILJONÓW ZŁ. DAJE P. K. O.
W dniu dzisiejszym władze P. K. C. 

postanowiły zadeklarować, na ręce p.

O niebywałych rozmiarach powodzi 
miasteczko

m ów. W  pow. kozlenickim  stan 
w ody w ynosi 3-91 cm. i utrzy­
muje sie na jednym  poziom ie.

A kcja  p om ocy  dożyw iania w 
dalszym  ciągu trwa i rozwija 
się.

LUDNOŚĆ w  SANDOMIER­
SKIEM NA DACHACH CZEKA 

NA RATUNEK
P ow iśle powiatu sandom ier­

skiego na przestrzeni przeszło 
50 kim. długości i do 7 kim. 
w głąb ładu przedstawia jedno 
wielkie jezioro obejm ujące po­
nad 30.000 m órg ornych grun­
tów  ze zniszczonem i zbiorami- 
Jezioro m iejscam i głębokie do 
5 mtr.

C zęściow o zżęta oziminę za­
brała w oda, sięgająca w  nlekto 
-rych dom ach do p o ło w y  
strzech. Ponad półtora tysiąca 
dom ów  jest zalanych. W iele 
grozi zawaleniem.

świadczy wymownie, powyższe zdjęcie, dokonane z aeroplanu. Jest to 
Szczucin na szlaku Kraków — Sandomierz.

Ministra Skarbu kwotę 5 mlljonów zło 
tyęh na odbiJdowę zntsęczoriych przez 
pówódź terenów ł dróg.

A kcję  na tym  terenie prowa 
dzi ludność cyw ilna i w ojsko.

ODEZWA OGÓLNOPOLSKIEGO 
KOMITETU POMOCY 
OFIAROM POWODZI

„ W  dotkniętych klęską pow o 
dzi w ojew ództw ach, odczuw ać 
się daje wielki brak produktów 
żyw nościow ych , takich, jak : 
groch, fasola, kasza, kartofle, 
cuKier, kawa, herbata, słonina. 
Brak rów nież paszy i słom y 
dla bydła. W obec m ożliw ości 
dokonania jeszcze obecn ie nie­
których zasiewów, z wielka 
w dzięcznością  b y łyby  przy jęte  
ofiary w  postaci grochu, wvki 
i rzepy do siewu. Potrzebną 
jest ponadto odzież i obuwie, 
w szczególności odzież  dziecię­
ca.

Komunikując o pow yższem ,

Katastrofa na kolejce wilanowskiej
8 wapnów  zastała uszkodzonych

Na dwofću  kolejki wilanow- 
rkiej wydarzyła się wczoraj w ie­
czorem katastrofa, która szczęśli 
wym zbiegiem okoliczności nie po 
ciągnęła ofiar w ludziach.

Okoliczności katastrofy były

następująco: Na staćję wjechał po 
ciąg tow arowy, składający się z 
8 wagonów, naładowanych towa 
rami. Na pochyłości przy dworcu 
podkłady wstrzymujące nie wy^
trzymały. 5 wagonów -oderwało

się i zsunęło sie po pochyłości, a 
następnie wykoleiło się, zaś 3 w a 
gony przewróciły się.

Ruch został wstrzymany dó cza 
su oczyszczenia toru.

PROFESOROWIE n a  p o w o d z ia n
Z inicjatywy J. M. Rektora oraz, po 

zostających w Warszawie p. p. Pro­
fesorów zestala otwarta wśród wykla 
dowców i pracowników Uniwersytetu 
Warszawskiego lista składek na powo 
dzian.

Wysokość składek nie została ozna­
czona, niemniej J. M- Rektor zapropo­
nował, by wysokość składek ustalona

byta podług wysokości wynagrodzenia 
j w ten sposób, by osoby płatne do P 
fgrupy włącznie płaciły pół proc., do 6 
[ gmpy włącznie —  1 proc. i powyżej 
. 6 grupy —  2 proc. od sierpniowych 
I poborów.

Jednocześnie doraźna składka wśród 
profesorów i urzędników, która przy­
niosła sumę zł, 323, została wpłacona 
do PKO na konto Nr. 2.20U Ggólnopol 
skiego Komitetu Pomocy Ofiarom Po­
wodzi w  Warszawie.
3.000.00C zł;- ZAOFIARUJĄ PRACOW.

PAŃSTWOWI NA RZECZ  
POWODZIAN 

Centralna Rada Pracowuików Pań­
stwowych i samorządowych uchwaliła 
na zebraniu delegatów poszczególnych 
organizacyj pracowniczych tekst odez 
wy do ogóiu urzędników w sprawie 
akcji pomocy na rzecz powodzian. O- 
dezwa ta wzywa do opodatkowania 
się na rzecz powodzian przez złożenie 
1 proc. od Uposażenia za miesiące sier 
pień, wrzesień i październik, do dyspo 
zycji Ogólno Polskiego Komitetu Po­
mocy Ofiarom Powodzi. Według pro­
wizorycznych obliczeń przyniesie to 
około 3.000.000 złotych na rzecz powo 
dzian.

ZWIĄZEK STRZELECKI —  
POWODZIANOM V 

Zarząd i komenda główna Związku 
Strzeleckiego przekazały na konto O- ' 
gólnopolskiego Komitetu Ofiarom Po­
wodzi kwotę 2.000 zł.

Poza tern do oddziałów Zw. Strze­
leckiego zostało wydane zarządzenie, 
nakazujące: 1) przekazanie składek
członkowskich za miesiąc sierpień na 
rzecz pomocy powodzianom, 2) prze­
kazanie dochodu ze wszelkich imprez 
sportowych, organizowanych przez ód 
działy Z. S. w miesiącach sierpniu i 
wrześniu na ten sam cel, 3) zużytko­
wanie na tenże cel kwot, przewidzia­
nych na zakup nagród na zawody spor 
towe, mające się odbyć w sierpniu t 
wrześniu.- : - . V, t /- ■ " t

Hm\ Czytelnicy 
stanął da aiselu

WZRUSZAJĄCA OFIARA 
KRAWCOWEJ 

Z uL Puławskiej przybyła pieszo do 
naszej administracji p. Anna Wemero- 
wa i składając sześć złotych, oświad­
czyła:

— Mąż mój jest bez pracy. Sama 
zarabiam bardzo niewiele, ale tamci 
biedacy, ofiary powodzi są w strasz­
niejszej nędzy. Proszę przyjąć ciężko 
zapracowane pieniądze!
CIĘŻKO ZAPRACOWANE GROSZE!

Coraz liczniej zgłaszają się do na­
szej administracji ludzie ciężkiej pra­
cy, nlbśąć swój grosz.

Ofląiy złożyli:
P.P. Gustaw* Seipełt —  2 zł., Piotr 

Zieliński —  2 żL, Stefan Kowalski — i 
zł., Anna S. —  50 gr., Basia i Józio W.
1 zł., Marja W. — 1 zł. 50 gr., Jan

•'Borowski — 2 zł., Jan Zakrzewski —
1 zł., K. R. — 1 zł., bezimiennie — 50 
gr., bezimiennie 1 zł., S. S. — 50 gr., 
bezimiennie — 1 zł, S. W. —  1 zł. 20 
gr.. bezimiennie — 70 gr., rodzina T
2 złote.

PRZED NOWYM LOTEM DO STRATOSFERY 
W najbliższych dniach nastąpić ma start Masa Cosynsa, asystenta prof. 
Piccarda do lotu stratosferycznego. Na zdjęcin asystent Cosynsa Yąa det 

Elit z przyjaciółmi, obok gondola balonu którą nadzcrulu.



KRONIKA KRAKOWA

E e ^ s g o r t i u

Przesunięcie igrzysk  
krakowskich na wrzesień

Zapowiedziane Igrzyska Sportowe, 
które miały •ią odbyć w dniach 3— 5 
aiorpnia br. w Krakowie. z okazji 
arociystości 20-lecia wymarszu I. komp 
Kadrowej i O gólnego Zjazdu L egio­
nistów Polskich, z powodu klęski po­
wodziowej, która nawiedziła więkzzę 
część krajn, zostały przesunięte na 
pierwszą połowę września.

Dokładny termin tych igrzysk zo ­
stanie ustalony na najbliższrm posie­
dzenia Komitetu.
S. C. Libertas-Toast Cracovla • Wisła

D ali o fo d z . 18 na boisku Cracovii 
odbędą się międzynarodowe zawody 
piłkarskio pomiędzy pierwszorzędną 
drużyaą zawodowców wiedeńskich S. 
C. „L iebartas" a teamem C racovia— 
^isła. Zainteresowanie temi zawodami 
jest olbrzymio, gdyż Liebertaz nie 
gościł dotąd nigdy w Krakowie, a na- 
atąpnio osiągaął najlepsze wyniki z 
pośród wszystkich drużyn które w 
Krakowie gościły.

Polska— Emigracja
Zawody piłkarskie pomiędzy repre­

zentacją Polski a Emigracją, odbędą 
sią w deiu 7 sierpnia w - srszawie.

Zawody te prowadzi znany sędzia 
p. Rutkowski Komisarz O.K.S.u.

Porażka Knsocińakiego
W Sztokholmie w ub. tygodniu od­

były się wielkie międzynarodowe za­
wody lekkoatletyczne z udziałem na­
giego mistrza świata Kuzocińskiago 
który aa 3 kim. ponióal niespodzie­
waną klęskę, zajmując po zaciętej 
walce drugie miejsce.

Pierwsze miejsce zajął Nilsen w 
czasie 81 8  3 bijąc dotychczasowy re­
kord świata Knsocińakiego o pół se­
kundy.

Drugi przybył Kusociń°ki około 100 
metrów ta zwycięzcą.

P ubliciności zebrało się 20.000.
Odwołanie obozu piłkarskiego

O bóz dla piłkarzy, który miał się 
odbyć w Nowym Targu został odwo­
łany z zowodn powodzi jaka dotknęła 
ten teien.

Propagandowe zawody 
pływackie

V  ub. wtorek staraniem O k ręgo- 
wega Urzędu WF. i PW. odbyły się 
w pływalni wojskowej propagandowe 
zawody pływackie z udziałem zawod- 
eików Cracovii, YM CA., Makkabi i 
niestowarzyszonych. Z pośród zawod­
ników wyróżnili się Paszkot (Cr.) W ło­
dek (Y M CA ). Najwięcej zwycięstw u- 
z> skala Cracovia mając w swej druży­
nie takich asów jak Kot i Roupert.

Organizacja b. sprawo a. Zawodnicy 
otrzymali z ręki Kierownika O kręga- 
wego Urzędu WF. i PW . płk. W ójcic­
kiego pamiątkowe dyplomy,

Proces pomocników 
morderców z u l .  Potockie go 

j w Krakowie.
Dnia 2. sierpnia przed sędzią 

drem Janickim toczyć  się będzie 
! rozprawa przeciwko Stanisławo- 
| wi Bobrzeckiemu, Mikołajowi 
| Fąfarza i Henrykowi Wanatowi,
| oskarżonym o ukrywanie rzeczy, 
pochodzących  z rabunku na 
szkodę dr. Niissenfelda.

Na sali sądowej znów odżyją 
echa tak niedawnej jeszcze p o ­
twornej zbrodni, której dopuś­
cili się : W ładysław  Bobrzecki,
Stanisław Schenkirzyk i Jan 
Doniec.

Przed sądem przesunie się 
wielu świadków, znanych już z 
poprzedniej rozprawy przeciwko 
mordercom.

Sprawa ta budzi łatwo zrozu­
miałe zainteresowanie. N apew no 
niejeden szczegół zbrodni, nie­
znany jeszcze z rozprawy m or­
derców , wypłynie na wierzch na 
tozprawie ich dalszych wspól­
ników i pom ocników .

Potwór w ludzkfem ciele 
skazany aa 10 mles. więzienia

Sąd O k ręgow y  w B ydgoszczy 
rozpatryw ał sprawę karną 24-le- 
tn iego A lfon sa  H inczew skiego 
zw yrodnialca z B ydgoszczy  o - 
sk a rion eg o  o  d opu szczen ie  się 
gw ałtów  i otrzym yw anie sto ­
sunków  p łc iow ych  z m ałoletm e- 
mi dziew czynkam i.

Za czy n y  te H inczewski A l­
fon s  skazany został obecn ie  na 
10 m iesięcy bezw zględn ego 
więzienia.

Oazuat usiłował
okraść rabina*

W czora j z Konstantynowa 
przyjechał do  Lw ow a rabin Szaja 
H orow itz. K iedy  rabin H orow itz 
przech odził ulicą p od szed ł ‘ do 
n iego jakiś m ężczyzna i ośw iad­
czy ł, iż otrzym ał nakaz p rze ­
prow adzenia rewizji osobistej. 
Rabin H orow itz  zawezw ał poli­
cjanta który nieznajom ego zatrzy- 
mał, okazał-ąię nim znany oszust.

Zwyrodniały ojciec.
Franciszek Wiatrak z Różo- 

polu p. Krotoszyński, utrzymy­
wał z córką swą stosunki miłos­
ne, ow ocem  których było  dzieko 
Po wyjściu zamąż Wiatraków na, 
opowiedziała o wszystkiem mę­
żowi, który następnie powia­
domił władze prokuratorskie. 
Zwyrodniały o jc iec  zmuszał 
córkę do uległości, od je j 8 roku 
życia. Wiatrak stanie niezadługo 
przed Sądem.

Zamordowany przez
iónę, zięcia i córkę.

W e  wsi Strachowiec w gm. 
Ostrów-W artski dokonano m or­
derstwa na osob ie  52-letniego 
Józefa Poczesnego . Jak wy- 
kazało wdrożone natychmiast 
ś ledztwo morderstwa dopuścili 
się wspólnie z ięć Poczesnego 
Piotr Bednarek, żona Marja 
oraz córka.

Poczesny pożyczy ł  od zięcia 
1.100 zł. i nie chciał tych pienię­
dzy oddać- Tem postępowaniem 
oburzy ł  przeciwko sobie rodzinę 
Troje  zbrodniarzy wykonało 
swe mordercze plany w chwili, 
gdy  Poczesny w lesie wiózł torf. 
Zaczajeni w krzakach oddali do 
niego parę strzałów z fuzji, ra­
niąc go  śmiertelnie. Ciałc Po­
czesnego wraz z furą pozosta ­
wili w lesie, a żeby  upozorować 
tem napad bandycki.

Pod krzyżowym ogniem pytań 
Bednarek przyznał się do mor­
derstwa i wyjawił swych wspól­
ników.

Spraw ców  morderztwa aresz­
towano i osadzono w więzieniu.

Z am ordow anie dyrektora  
ruskiego gimzazjum  

we Lwowie
W czora j rano został zabity 

we Lw ow ie skrytobójczym  strza 
łem w g łow ę Jan Babij, dyrek ­
tor filji państwowego gimnazjum 
z ' język iem  Jjwykładowym rus­
kim we Lwowie, zamieszkały 
przy ul. Piotra i Pawła L, 19a.

Mord dokonany został w po­
bliżu jego  mieszkania. Sprawca 
w p ośc ig u  został ujęty przez 
policję. W  momencie ujęcia go 
oddał do  siebie strzał w skroń 
z pistoletu systemu O rgesch . 
Ciężko rannego i nieprzytom­
nego m ordercę odw ieziono do 
szpitala. Przy sprawcy zamachu 
znaleziono d o w ó d  osobisty na 
nazwisko Sawczuk z Kadzichowa.

Wójt oskarżony 
o sprzeniewierzenie
Przed Trybunałem Sądu o- 

kręg cw ego  w Krakowie zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Andrzej Szarka, lat 34, rolnik 
z R o 2kochow», oskarżony o to, 
że w czasie od 12. grudnia 1927 
do 22. marca 1932 sprzenie­
wierzył jako naczelnik gminy 
R ozkoch ow a  zł. 1.573,77. Szar­
ka inkasował podatek d rogow y 
oraz podatek szkolny, z uzys­
kanych kwot przywłaszczył s o ­
bie powyższą sumę, nie wpisu­
jąc jej do  księgi kasowej.

O skarżony d o  winy się nie 
poczuw a, broni się tem, że p o ­
przednicy jego , a to sekretarz 
Antoni Sroka, który zmarł mu­
siał mieć księgi w nieporządku 
a taksamo rów nież sekretarz 
Jan Pluta, który wyjechał do 
Kanady.
■ Sąd rozprawę odroczy ł celem 
przesłuchania świadków.

Rozprawie przew odniczy ł s. 
o. dr, Bobilew icz , wotowali s. o, 
dr. Partyka i dr, Meramowicz, 
oskarżował prok. dr. Przytulski, 
bronił substytut adw. dra 
Aschenbrennera, dr. Menasche.

Nożem  w serce
ugodził swego wroga
Policję w Żyrardowie zawiado­

miono wczoraj o zbrodni na tle 
porachunków osobistvch, którą 
popełnił mieszkaniec Żyrardowa, 
Józef Borkowski.

W  czasie kłótni Borkowski 
ugodził  nożem kuchennym w 
serce Stanisława Naryńskiego, 
który padł trupem. Bobrowski 
zbiegł i dotychczas się ukrywą.

Wisła wyrzuciła 
zwłoki kobiety.

Przy ul. Potockiej na Mary- 
moncie w Warszawie, Wisła 
wyrzuciła zwłoki kobiety, które 
przebywały w wodzie od 4-ch 
miesięcy.

Istnieje przypuszczenie, że nie 
znajoma kobieta popełniła samo­
bójstw o.

Tragiczny epiłog
zabaw y dzieci.

W  Kałuszu miał miejsce tra­
giczny wypadek podczas zaba­
wy dzieci w sąd. 10-letni ch ło ­
piec Mikołaj Twordochił, które 
g o  ,,sąd“  skazał na karę śmierci 
został powieszony na drzewie. 
C hłop iec przed przybyciem p o ­
m ocy, zmarł,

P a n  P r e z y d e n t  R z p l i t e j  
ojcem chrzestnym.

Z Dubna donoszą, że miesz­
kańcowi wsi Radziwiłów, W o j ­
ciechow i Sikorskiemu, utodzii 
się po raz siódmy zrzędu syn.

Jako ojc iec chrzestny n ow o­
rodka w księgach metrycznych 
został zapisany P. Prezydent 
Rzp litej.

Dziecko trzymał do chrztu w 
imieniu P. Prezydenta wicesta- 
rosta dubieński, mag. Kienowicz.

Kradzieże
Gomiarzowi Franciszkowi zam 

w Krakowie przy ul. Myśliw­
skiej skradziono ze sieni domu 
wózek dziecinny, wart. 20 zł.

Kruczkowi Józefowi lat 41 
robotnikowi, zam. przy ul. Czap­
skich 3, skradziono rower dam­
ski wart. 80 zł.

Pomoc dla 
powodzian!

W ojew ódzki Komitet P om ocy  
dla Powodzian i Zarząd Miasta 
zawiadamia, że komisarze dziel­
nicowi miasta Krakowa d orę ­
czają właścicielem realności | 
lub administratorom numerowa- j 
ne listy składkowe, podpisane' 
przez W ojew odę  de Kwaśniew- i 
skiego i W iceprezydenta  dr Kli- 
m eckiego, celem dokonania, 
zbiórki datków u wszystkich l o - ! 
katorćw w ten sposób , że na 
liście zostanie um ieszczone imię 
i nazwisko każdego lokatora 
domu oraz ofiarowana kwota. 
W o b e c  ogromu klęski nikt me 
powinien b y ć  pominięty i nikt 
nie powinien uchylić się od  w y­
datnego datku w miarę swego 
położenia. — G d y b y  odnośny 
mieszkaniec odm ówił datku na­
leży na liście zaznaczyć przy­
czynę odmowy.

Zebrane kwoty należy odpro ­
wadzać czekiem P. K. O .  do 
Komitetu, zaś listy szczegó łow o 
wypełnione komisarzom ob w o­
dowym  każdej dzielnicy celem 
przeprowadzenia dokładndj ewi­
dencji. Publiczna zbiórka na uli­
cach miasta dała zaledwie około 
7,000 zł. podczas gdy wysiłek 
krakowskiego społeczeństwa — 
przy jeg o  solidarności winien 
dać o k o ło  200.000 zł. N ieobec­
nym mieszkańcom należy przed­
łożyć listę ofiar po ich pow ro ­
cie, zaś bezzw łoczn ie  zebrane 
datki należy częśc iow o  od pro ­
wadzać do Komitetu po pot­
wierdzeniu listy przez komisarzy 
obw odow ych .

Bjnisja św ira Diillta
W czoraj radjostacja wiedeńska 

podała następujący komunikat:
Rząd austrjacki podał się do 

dymisji, poseł austrjacki w R z y ­
mie, Rintelen obejm uje agendy 
państwa.

Jest to sensacją, której skut­
ków nie można narazie przewi­
dzieć. Sensacja ta jest tem 
większa, że prezdent republiki 
austrjackiej Miklas bawi w V el-  
den. W  tutejszych kołach poli­
tycznych przypuszcza  się, że 
musiało zajść c o ś  ważnego w 
ostatniej chwili, jeżeli rząd p o ­
dał się do dymisji tu i przed 
wyjazdem kanclerza Dollfussa 
lo Rizzione w odwiedziny do 

Mussoliniego.
Powszechną uwagę zwraca 

fakt, że rząd podał się do d y ­
misji bez aprobaty prezydenta 
republiki, który jest w Wiedniu 
nieobecny. Przypuszcza się, że 
dymisja nastąpiła pod naciskiem 
wywrotowej akcji hitlerowskiej, 
ponieważ Rintelen znany jest 
ze swej łagodności w odniesie­
niu do zwolenników ruchu hit 
lerowskiego.

Aresztowania
Policja aresztowała Boczonia 

Nieczysława lat 29, na gorącym 
uczynku kradzieży uprzęży do 
konia wart. 50 zł.

Kwietnia Stanisława lat 24, 
za kradzież 1 zwoju płótna 
wart. 120 zł,

Zastrzelił żonę potem p o­
pełnił sa m ob ójstw o .

W  Kostrzy pow, limanowi 
kiego —  Kutaj Stanisław, lat 33, 
żonaty, zastrzelił z pistoletu 
Limanowkę Julję, lat 25 w miesz­
kaniu jej rodziców w Kostrzy. 
Po dokonaniu zabójswa Kutaj 
wyszedłszy, na podw orcu  domu 
popełn ił  samobójstwo odda jąc 
do siebie jeden strzał.____

Teatr im. J. Słowackiego
Moja aioatra i Ja.

U graj; i  kim tratom W
Adria „O bi»d  o 8-m*j“
Atlantic ,Jarmark miłości4' i „N iep o­

trzebna4 
i*p o lio : „H opla44 
Bagatela: „M arianie 22"
U om Żołnierz* „Pat  i P itącbon 44 
Promień: „P ożegn a n ie  z bronią" 
Słonkot „Tajemnica b fżbdn 'ró  • logio*-

nogo"
Azteka: „Sprytna dziewczyna"
Świt: ,Jeździec w masce"
Uciecha: ..Musiaz się ożenić"
Wanda: „Ź le  kochana i Franscbt Tona"

R A D I O
G. 6,30 Audycja poranna,7 30 Wiad, 

bieżące, 11,57 Hejnał, 12.03 Wiad. me­
teor. i przegląd prasy, 12,11 Gram o­
fon, 13,00 Dziennik południowy, 13,05 
Audycja dla dzieci młodszych 13,JO 
Gramofon 14,00 Wiad. gospodarcze 
16,00 Muzyka lekka, 17,00 Skrzynka 
poczt. 20.00 Myśli wybrane, 22,00 Od 
czyt, 23 0 0 — 23,05 Wiad meteor.

Nocny dyżur apteki
Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze­

pańska 1, pod Aniołem Stróżem K o­
ściuszki 18, pod Temidą Długa 66, ped 
Barankiem Mikołajska 4, Niehiaika 
Starowiślna 77.

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 27.

Nowy przewrót w Auatrji 
p rzygotow ali aocja l dem o­

kraci i komuniści.

Z Wiednia d o n o s z ą : Jak
słych ać, radykalni socjalni de­
mokraci i kom uniści planowali 
w najbliższym czasie p róbę 
przewrotu.

Propagandę na rzecz now ej 
rew olty rozw ijano szczegó ln ie  

■ w dzielni ach robotn icz . Floris- 
dorf i O ttakring, gdzie w ieść o  
tem podaw ano sob ie  szeptem  
z ust do ust.

Schutzbundow cy posiadają je* 
szcze  od  dawna duże zapasy 
brom , ukryte w bezpiecznych  
schow kach.

Ludność robotn icza  jest szcze ­
gólnie rozgoryczone podw yżką 
kom ornego w dom ach gminnych

Policja dokonała licznych are­
sztowań.

W śród  aresztow anych mają 
znajdow ać się najwybitniejsi 
p rzyw ódcy socja listyczn i.

W ładze trzymają w ścisłej ta­
jem nicy nazwiska aresztow anych,

DtijDltkijalitilistliriiiwid
■a terenie zalewowym

„  P odczas pow odzi w oda zalała 
i zniszczyła na terenie zalew o­
wym kilkadziesiąt lokali sutere­
now ych , które ze w zględów  sa­
nitarnych bez przeprow adzen ia  
dezyn fek cji i naprawy nie m ogą 
być z pow rotem  zajęte. Celem  
jakna jrych lejsztgo d oprow ad ze­
nia tych  lokali do  stanu uży­
walności, Zarząd miejski w ydął 
zarządzenie, w myśl k tórego  
w łaściciele od n ośn ych  realności 
obow iązani są zarządzić i d o ­
pilnow ać aby b ezzw łoczn ie  lo ­
kale zalane zostały należycie  
osuszone, a „astąpoie zdezyn fe­
kowane m lekiem  wapięnnem , 
oraz aby wszelkie ęw ent. usz­
kodzenia wskutek p ow od z i z o ­
stały usunięte przez w ykonanie 
takich robót, kfÓre lokale te 
doprow adzą d o  stanu używ al­
ności. W  przypadku gdy  w oda  
dotąd z lokali n ie ustąpiła na 
leży najdalej do 24 god zin  za­
rządzić w ypom pow anie w od y  •

W szelk ich  b liższych  w sk a z ó ­
wek co  d o  przeprow adzenia  
dezyn fekcji udzieli W yd zia ł IX  
Zarządu m iejskiego. Przed prze­
prow adzeniem  w skazanych p o ­
w yżej robót, mieszkań b e z ­
względnie zajm ować nie w olno.
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